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—  urszaita  21 Sierpnia. —
Rada Państwa w Departamencie Spraw Kró­

lestwa Polskiego , po rozpoznaniu * j, y « Sy- 
oezyuszu-Adamie Kiełpińskirr (lal 41  wieka ma­
ją c y m )  szlachcicu, sądzonym za fałszowanie 
rossyjskicb assyguat, i uznającego tak własnem 
wyznaniem jako teź  i wyprowadzonem śledztw em 
za zupełnie przekonanego o fałszowanie i pu­
szczanie w  obieg takowych assyguat,  znajduje, 

tenże praw nie  osądzony został wyrokami są- 
aow: Kryuiiialuego teraźniejszej gubernii W a r ­
szawskiej z d. 14 i' 17 sierpnia 1840 roku , i 
Appellacyjnego z duia 10 i 12 lipca 1 8 4 1 r . ,  
na ul-alę zaszczytu sz lachectw a, na lat 15 w ię­
zienia warownego z zastrzeżeniem  piętnowania, 
ta oddanie go po wycierpieniu kary ,  licząc ta­

kową od duia 15 maja 1839 r o k u ,  przez ćiąg 
lat 15 pod dozór policyi, i ua wyuagrodzenie 
Skarbowi zrządzonej szkody .— Biorąc wszakże 
na uwagę szczere we wszyslkiem przy samym 
początku sprawy wyznanie Kiełpińskiego, i o- 
kazyw any przezeń stale żal', którego rzetelność 
stwierdzona jest i lem , źe zakopane przezeń 
p ieu iądze, sam wskazał na pokrycie szkody 
Skarbowi z rządzone j ,  bez względu na zupełny 
niedostatek żony i pięciorga małoletnich dzieci, 
Rada t*aujtwa, zgodnie z przedstawionem, na 
zasadzie lecyzyi Rady Administracyjnej,  przez 
Namiestnika Królestwa Polskiego, zdaniem Kom- 
®i8»yi Rządowej S p raw ieJhw ośc i , w  skutek 
prośby Kielpińskiego o ułaskawienie g o ,  u Pod­
nóżka Tronu z łożone j,  wyraziła zda ie: 1. Los 
^.yuezynsza Adama Kiełpińskiego polecić tnifo- 
f?*rttym względom P an a ,  z wnioskiem, czc- 

y Oie raczył J. Ces. Mość ro zk a zać ,  ażeby 
^ ' r z e c z o n a  przeciwko Kiełpińskiemn kara 15 
■ toiego w ję iienia w a ro w n eg o , na 10 letnie w ię ­

ż e n ie  c ię ik ie  zamienioną b y ła ,  z  uwolnieniem 
g° od piętnowania. 2. Następnie co do pozba- 
w le,lia Kiełpiuskiego zaszczytu szlachectwa i

wszelkich praw s tanu ; oddania go pod dozór 
policyjny po wycierpianej karze przez lat 15, 
niemniej co do innych rozp o rzą d zeń ,  zapadłe 
przeciw niemu wyroki w całej ich mocy za­
tw ierdz ić .— N. Pan powyższe Zdanie Rady Pań­
s tw a potwierdzić raczył w Peterbofie 9  linca 
r .  b.

— P aryż  11 Stkrpnia. —
Ministrowie w części jifż tn powrócili,  w 

części w  tych dniach są oczekiwani. Hr. Sal- 
vanńy z podróży do A lgieru , powróć ' także na 
otwarcie zgromadzenia sejmowego w dniu 17 
b. m. P rezes gab ine tu , marszałek Soult jes t  
także oczekiwany.

List z Tlemsen w ynurza największe p rze ­
konan ie ,  że  itbdelkader ua ziemi mar okanskiej 
przygotowuje nową w ypraw ę ua jesień p rze­
ciw posiadłościom fraacnzkim. W ysłańcy jego 
przebiegają znowu południowo-zachodnie okoli­
ce pobudzając do powstania pokolenia, które 
na teraz zachowują się spokojn.e, zapewnie z 
powodu nadzwyczajnych upałów, nie dozwala­
jących i francuzkim kolumnom być czynuemi, 
które jednak gotuj*ą się do jesiennej wyprawy?

X ięstwo Aumale w yjechali onegdaj do zam ­
ku Eu.

Od końca lipca oczekiwana poczta Bombaj- 
ska z d 1 lipca, przybyła nakonier p rzez  Mar­
sylię. W iozący ją  parostatek do Egiptu w s trzy ­
many został przez- burzę na morzu Czerwonem 
i zmuszony do powroto do Bomhay dla napra­
wy uszkodzonych części. Jedyną ważniejszą 
wiadomością j e s t ,  ze  w arow nia Kaugra dobro­
wolnie poddała się augielsko-indyjskiemu woj­
sk u ,  przez co położony je s t  koniec opełacyó® 
wojennym na granicach Pendżabu. W  wojska 
angielskieJ> panują choroby. Z Chin nadeszły 
same tylko handlowe wiadomości.

Kanclerz sądu Paiów  polecił pann Lagiapne 
BarA s, nby wypracował sprawozdanie w pro­
cesie Henry. To sprawozdanie me będzie od­
czytane przed otwarciem izb w d. 17 h. m.

Dwa nowe handlowe, okręty w Marsylii o­
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trzymały nazw y: jeden G uizot drugi Thiers.
Henry miał oświadczyć prezesowi sądu Pa­

rów, źe swym obrońcą pragnie mieć p. Duver- 
g i e r , który bronił królobójcę Lecomta przed 
tymże sądem

W  dzienniku algierskim (a France a lg ie-  
rienne czytamy: Znakomite osoby, które przy­
były z Maroko do A lgieru, opatrzone listami 
rekomendacyjnemi od naszego konsula w Tan- 
gierze do tymczasowego gubernatora Algieryi, 
są Sid Abderrham an, sekretarz cesarza maro­
kańskiego ; Sid - el - Mahdy, jego b r a t ; Sid A o- 
m ar, th a le b , i Si Bu B okeur,  także thaleb. Ci 
Marokanie pragną odbyć pielgrzymkę do Mekki 
udając się przez Marsylię; poleceni oni zosta­
ną dowódzcy 8go okręgu wojskowego, który 
ich przyjmie równie jak  w Algierze z w sze l-  
kiemi honorami i uprzejmością. Miło nam w i­
dzieć Muzułmanów szukających protekcyi Frań- 
cyi w przedsięwzięciu bezpiecznej podróży do 
M ekki,  k tó r a ,  jak wiadomo, jest najważniejszą 
okolicznością w ich życiu. Nasza protekcya po­
łączy się z czasem w ich umyśle z świętością 
tćj pielgrzymki.

Na targach paryzkicb sprzedają już  do jrza­
łe winogrona; nadchodzące z południowych czę­
ści Francyi są wielkości śliwek.

— Londyn  8 Sierpnia . —
Globe donosi o kilku ważnych odkryciach 

w A ustrali i : » Dziś rano* otrzymaliśmy ważne 
wiadomości z Sidney, których ostatnia datd je s t  
dzień 31 marca. Przedsiębierczy podróżuik 
Leicbhard l,  poczynił w Anstralii przy najwięk­
szych trudnościach niektóre nadzwyczajne od­
krycia , których następstwa trudne są do p rze­
widzenia. Otworzona została nowa okolica, na- 
przemian ziemia i woda. Obszerne żyzne ró ­
wniny otoczone wiankami gajów, piękne łąki, 
cieniste lasy ponad rzekam i,  pagórki i doliny 
zachwycają oko. N aw et pod 14 stopniem po­
łudniowej szerokości ,  odkryto k r a j ,  zyzneim 
gruntami 1 lasami pokryty. Pomimo wielkiej su 
szy i upałów, jakich od 7  la t  yr Australii nie 
doznaw ano, znalazł Leichbardt kraj w powa­
bnym stanie i obfite wody. Dwunastu s trumie­
niom i piętnastu rzekom nadał on nazwisko. 
Leichbardt odkrył raj australski nieskończonej 
ważności dla ojczyzny m a tk i ,  a większej mo­
że je szc ze  dla całego świata. W  Siduej od­
było się zgrom adzenie ,  na klórem uchwalono 
składkę dla p. Leichbardt w dowód publicznej 
wdzięczności.

Bisknp katolicki w Tetuan przesłał długie 
pismo lordowi Russell w którein zw raca uwa­
gę jego na położenie Irlandyi. Mówi, ąe  zbiór 
ziemniaków w bieżącym roku równie źle wy­
padnie ja k  w ostatnim roku ; dowodząc p r z y -  
t e r n , że uchwalone przez parlamenl środki nie 
są sku teczne ,  w zyw a r z ą d ,  aby przed roze j­
ściem się parlamentu, skuteczniejsze zapropo­
now ał środki dla zaradzenia złemu. Lord Rus­
sell zapowiedział w łaśnie, źe żądać będzie od 
parlamentu pieniędzy na różne publiczne zakła­

dy w Irlandyi i Anglii, końcem zatrudnienia u- 
boższych klas w czasie zimy.

— M adryt 6  Sierpniu. —
Rząd otrzymał wczoraj z Lizbony gońca, 

który opuścił tę stolicę d. 1. Zbliżanie się li­
cznych wojsk hiszpańskich ku granioom porlu-  
galii nabawiło trwogą mieszkańców Lizbony, 
ale zarazem napełniło icb i oburzeniem.-

lbrahim Pasza przybył d. 28  lipca do Gi­
braltaru. Obejrzawszy tamtejsze fortyfikacye, 
odpłynął w dalszą drogę. Nazajutrz  zaw inęła  
tam eskadra hollenderska złożona z 3 okrętów, 
na pokładzie jeduego z nieb znajdował się xżę  
holleuderski H enryk , który wysiadł na ląd d. 
30 i objadował u gubernatora Wilson.

—  R zym  5 Sierpnia. —
Kawaler Kajetan (Gaetano) Moroni, znauy

tu pod nazwą Gaetanino, który z prostego cy ­
rulika wyniósł się na pierwszego kamerdynera 
Grzegorza XVI., mianowany został p rzez  Piusa 
IX . według zwyczaju drugim kamerdynerem z 
pensyą miesięczuą 25 skudów. Ale nie umiejąc 
się zastosować do no w y ch , dla siebie mniej po­
myślnych stosunków', zażądał nwolnienia i ta­
kowe otrzymał. Jednak przylem odmówiono 
prośbie jego względem dalszego pobierania pła­
cy, której domagał się w drodze łaski jako  peP' 
syi w ysłużonej, z oświadczeniem , że dzi" 'ic 
się należy, jak  może się domagać takowej P*4'  
cy od ska rbu ,  który prawie znajduje »ię w po­
łożeniu tak iem , iż jego pomocy mógłby zażą­
dać. Wiadomo bowiem*' że Gaetanino posiada 
prawie x iąźęey majątek. Sądzą, iż osiądzie w 
dobrach swoich zakupionych w Weneckiem. 
przeszłego rządu p o w ie r z o n e j  mu było wyda­
nie Leksykonu, traktującego obszernie o u rz ą ­
dzeniach i bistoryi kościoła katolickiego; ale 
o n , nie posiadając żadnego naukowego w y ­
kształcenia , udzielił temu dziełu tylko imienia 
sw eg o ,  kilku zaś uczonych kapłanów za jm ow a­
ło się redakcyą je g o ,  a zmarły Papież dozw o­
lił im w tyra celu korzystać ze wszystkich źró ­
deł i dokumentów z archiwów Watykańskich. 
Dzieło to zatem miało prawdziwie naukową w a r ­
to ść ,  i wydawcy je g o ,  Kajetanowi M aroni,  z n a ­
czne przynosiło ijoehody, bo każdy co zostawał 
z rządem i kościołem w jakichkolwiek s tosun­
kach ,  koniecznie nabyć j e  musiał. Dotychczas 
dzieło to postąpiło do litery M  i zawiera już 
38 tomów. Teraz  s łychać ,  że  Papież Pius IX. 
zabronił dalszegu korzystania na te r  cc" z a r ­
chiwów, gdyż dotychczasowego w ydawcy nie 
może uważać za właściwą osobę do w ydaw a­
nia takowego dzieła.

Popularność Piusa IX  w zrąs lą  z dniem k a ż ­
dym coraz bardz iej;  miłość ku niemu zamieni­
łaby się w  najwyższy zapał ,  gdyby idąc za r a ­
dą kardyoaić. G izzt,  rozpuścił spiesznie pułki 
szw a jca rsk ie , a nie dopiero później , kiedy mo­
że  naród nie będzie już  tego praguął tak go­
rąco , jak  w  tćj chwili.

Z Modeny przybył tu br. Bentivoglio jako 
poseł nadzwyczajny xcia Modeńskiego z w la -  
snoręcznetn powinszowaniem dia Piusa IX . Pa-
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pieź przyjął go z wielką łaskawością i udzielił 
mu order Chrystusa.

Silvio Pellico , jeden z najznakomitszych po­
etów w łoskich , znany ze swego dziesięciole­
tniego więzienia w w e u c c y i  i w B e rn ie , za­
niechał od czasu wyjścia na wolność wszelkich 
prac poetycznych i żyje w zupełnej umysłowej 
i towarzyskiej zaciszy. Na wspomnienie o pi­
smach swoich , odpuwi .dał on w rozmowie z 
pewnym cudzoziemcem, który roku zeszłego 
w  Rzymie go odwidzał,  iż wszystko to,^ zdaje 
mu się teraz błahą r z e c z ą ,  której » ledwie, że 
się nie w s ty d z i .« »Naj większem dobrem, j a ­
kie człowiek w życiu uzyskać moźe« mówi 
Pellico, - je s t  spokój duszy, a dzięki Bogu , do- 

, biłem się go nareszc ie .« Zapylany, czy już w ię ­
cej pwezvi pisać nie myśli,  odrzek ł:  “ Zesta­
rzałem s ię ,  i na młodszych to zdaję.. '  Ma on 
te raz  łat 56, lecz wygląda bardzo chorowito. 
Jest nizkiego w zro s tu ,  siwy, a pouiesiune c ier­
pienia wyryły się tak boleśnie na jego licu ,  iż­
by go za 70 letniego starca mieć można. Z re ­
sz tą widać po tum , i i  odniósł zwycięs tw o nad 
.samym sobą , i pokonał namiętności, które zw y ­
kle ludziom panują. Daleki zarówno od dumy, 
jakuteż  z a w z ię te j mściwości, wyszedł on z wię- 
oiennnej szkoły cierpliwości i poddania się wo­
li Bożej ,  jako prawdziwy chrzcścianin. (Nie­
które pisma jego są także na język  polski' tłó- 
m a cz o n e ; w Krakowie wyszło dzieło jego » O 
powinnościach człowieka « —  w Wilnie » W ię ­
zienia m o je .«

—  K o netańly nopal 29 Lipca. —
Poseł angielski, sir Stratford Canning, od­

płynął dnia 26 do T ry e s tu , w celu udania się 
'p r z e z  Niemcy do Londynu.

Mehmet^ Ali miewa częste konfereneye z Suł­
tanem , który go w przeszłą  środę przedstawił 
Sułtance W alidzie- matce swojej.  W  piątek 
towarzyszył Mebmed Ali Sułtanowi do mecze­
t u ,  wieczorem objadował w pałacu sułtauskim 
Dnia 25  znajdował się na wielkim przeg lądać  
wojska odbytym na równinie Hajdar-Pasza. N a­
zajutrz  udał się do Terapii, gdzie przygotowa­
ny był na przyjęcie jego koszk sułtański.

Internuncyusz aus tryack i, posłowie angiel­
ski i Francuzki, oraz naczelnicy różnych po­
selstw, oddali wizytę Namiestnikowi egip­
skiemu.

Dz. S u d  de M arseille  zawiera z Uoustan- 
tyDOpola pod dniem 24 lipca następującą korres- 
p o n d cn c y ę : » Donosząc poprzednio o bl.zkiem 
przybyciu Mebmeda Ali do Konstantynopola, p rze­
powiadaliśmy , powrót Risa Paszy do minister­
stw a Jakoż wicekról Egiptu przybył dnia 19 
lipca a nazajutrz  d. 20  Risa Pasza objął na no­
wo ministerstwo baudlu

» P rzy jęc ie ,  jakiego stary Pasza Egiptu do­
znał od S u łtaua ,  było bardzo se rd eczn e ;  m y -  
ślićby m o ż m , źe cos zachodzi przeciw iutere- 
som obudwóch krajów  i że wspólne niebezpie­
czeństwa połączyły tych dwóch pretendentów 

i pan 'wauia muzułmańskiego. Mehmed Ali 
padł na kolana przed Sułtanem Abdul Medżyd

Młody monarena z pośpiechem zstąpił z swego 
tronu ,  wziął za rękę starca z największą u -  
p rzc jm ością , i te do niego pełne dobroci rzek ł  
s łow a: » N ie ,k lęka j  przede m n ą ,  ale bądź moim 
ojcem i moim doradzcą w trudnej sztuce r zą ­
dzenia. « Poczem obadwaj usiadłszy na d y b a ­
n ie ,  mieli długą kouferencyę,  której przedmiot 
zapewnie nie tak prędko będzie wiadomy. Zda­
je s ię ,  że to w skutku ićj rozmowy, Riza P a­
sza mianowany został nazajutrz m in is trem , po­
mimo wszystkich jego nieprzyjaciół i przezor­
ności wielkich polityków, którzy go skazali na 
kilkoletnie usunięcie.

“ W icekról Egiptu umiał ocenić talenta Riza 
Paszy, widział on wszelkie dobrą dla Turcyi z 
połączenia dwóch najznakomitszych w państwie 
lu d z i : cywilizatora Reszyda i Rizy, który po­
śród największego niedostatku k ra ju ,  znalazł 
sposoby polepszenia tioansów, i uorganizowania 
150,000 karnego wojska, a p rzez  to szanowa 
nia i wspierania reform , jakie  przedsiębrał. 
Spodziewać się należy, ż® ci dwaj wielcy u -  
rzędnicy powodowani miłością kra ju ,  usuną na 
boł swe dawne współubieganie się i na pr z y -  
szłość iść będą razem t a  drodze postępu i u— 
utrwalą państwo Otlomańskie. Sarim Effendi,, 
który musiał ustąpić miejsca dla Riza Paszy,  
był pierwszy, który go odwidził i złożył po­
winszowanie.

Rozm aitości.

OSTATNIE KONKURY PANA ANTONIEGO Z* 
OPOWIEDZIANE PRZEZ NIEGO SAMEGO 

(Ciąg dalszy.)

Szkoda, ma pół mil-ior.a posagu.
P ół miliona? doprawdy?
Pięć kroć sto tysięcy, i nadzieję otrzymania więcej.
Zr nadzieję dziękuję, nie lednego zawiodła , ale 

pół miliona p ew ne, to inna rzecz, literaturę op ła­
c i ; trzeba było zacząć od tego, a nie byłbym  «,ę 
wzdragał ; ale a propos....

Cóż takiego?
Czy te p ó ł miliona czasem nie w  dobrach u- 

kraińskieb , podolskich . wołyńskicn?
Cóżby to szkodziło?
Bardzo wiele ,■ do tych dóbr droga daleka , czę­

sto nawet do nich nie trafisz, tak np. mój kolega 
Stanisław miał dostać za żoną ca ły  klucz na Po­
dolu , cieszył się zatem , ale c o ż , gdy pojechał na 
objęcie sw ych posiadłości, znalazł tylko lichą wio­
sk ę , z dziesiątkiem w łók piasku i ty lużb łotB ; hi­
poteka lub gotów kę, to im rzecz, n iem a zawodu.

Ona ma też swój posag w listach zastaw nych,' 
w banku, złożony.

W  banku nas; ym  rządowym "1 mc w żadnym  
innym , w  gdańskim, lub tym podobnie?

W  naszym banku.
To dobrze,^ moja ciociu , bardzo dobrze, je­

sień’ gotów, w icz m nie, choćby natychmiast.
O nie fak szybko, jutro dość czasu , właśnie 

sobota, literacki wieczór u n ich , zapoznam cię, 
przedstawię.

* **
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Nazajutrz już o piątej z południa , byłem ca ł­
kiem gotowy, ubiałem  s ię , jak to mówią z igły., 
a czarno, |«tk na literackie wieczory upierać się. 
radzi mój kolega w a-itorskim zawodzi-;, kawaler 
naturalnego krzyża , cLirurg filozofii, Au. "W:.; spie­
szyłem  się j dnak niepotrzebnie. , Moja ciołka bo­
wiem , nie dokończyła swej toalety aż do dziesią­
tej , choć od siódmćj konie założyć kazała , i w szyst­
ką  s łu ż b ę , nit w yłączając kamienicznego stróża, 
w ezw ała do pomocy; ubrała się też świątecznie, 
okazale , jak wypadało na podwójną uroczystość: 
wieczoru i swatów; w grodeturową nową i modną 
od lat dziesięciu sukienkę, w św ieży od Sejdlowej 
stroik z paliowemi w stążkam i, rozpuściła na twarz 
lok ,, nb. nie sw oje, swoje b yły  jakoś zbytnie sre­
brzyste, pokryła (cbc.alem  powitdzieć śnieżne, 
proszę, co to znaczy nawyknii n ie ! piędziesięcio- 
ietniej inairouir , śniadći nawet za m łodu , golów  
byłem  daó śnieżne ramionaj; otóż pokryła ramio­
na pstrocistym tureckim szalem ,  zawiesiła lornet­
kę u boku, przy nićj zegarek, obok tego flakonik 
z' wódką kulońską i drugi z anodynami i trzeci 
z octem siedmiozłodziejowym, — i pojechaliśmy

Moje serce B iło gw ałtow nie, doprawdy nie poj­
muję czemu , gdy dwa ąkarogniade myszato płow e  
rumaki mej ciotk i, antyki z 1824  roku, raczyły 
się wstrzymać przed bramą mipszkania pani'*.

Przebaczcie czytelnicy, że znakiem zastępuję na­
zw isko , ależ nie sposóo je w ypisyw ać, nazbytby 
teł wieie zrobiło w rzaw y, a ja się wszelkich wrzaw  
boję, cboćby nawet literackich, bardzo czule mam 
nerwy.

Salon , do którego weszliśmy, b y ł jak większa 
część warszawskich salonów, tiochę za szczupły, 
trochę za n isk i, ściany oklejone papierem , posadz­
ka w czworoboki, dymny piec na boku, przy nim 
kom inek, na ścianach dwa duże i dwa małe v is  
a f-is siebie niby do kontredansa gotowe zwiercia­
d ła , przy oknach-czerwone frendzlaste firanki, ni* 
gzymsie kominka Bóg wie nieco: alabastrowy w i­
zerunek AbeliardoWego grobow ca, popiersie pani 
S ta e l, popiersie Bajrona, bronzowy Napoleon z w an- 
domskiej kolumny, kawałek lawy z W ezuwiusza, 
krzyżyk z kości słon iow ej, Amor i Psyche alaba­
strowe 1 coś, jakieś znowu popiersie m ałpy czy 
też Woltera , D’e mogłem dobrze rozpoznać, ale 
sądzę że W oltera, bo w  irancuzkiej peruce.

Salon b y ł pełny: to jest na głów nej kanapie 
siedziało pań jak ie-ztery , przy nich gromadka po­
w ażnych ichmościów, po sofkach , taboretach, krze­
sełkach , pan ie , panny, wdowy- w dowcy _ 1 kawa­
lerowie , jak komu do gustu. Ciotka powiodła mię 
przed fatersztul, tuż obok głów nej kanapy stojący.

W latersztulu siedziała jakaś jejm ość, twarz 
jej w fa łd a c h , czoło w bruzdach, jak moja cio­
cia i ona nosiła loki nie swoje.

Prezentuję Li, ma ch ere , mojego siostrzeńca, 
o którym już ci wspom inałam , barona Z.

Trzeba bowitm wiedzieć czytelnikom , ze od 
czasów ś. p . mojego ojca, mam prawo do tego ty­
tu łu , wspominam to nawiasem , a to dJi związku 

ow ieśc i, bo się z mej godności nie szczycę i mój 
erb kładę tylko na chustkaćh od nosa.

Ciotka zaś prezentując siostrzeńca, przycisnę, a 
na wyrazie b a r o n ,  nie wiem czem u, może dla 
tego , że rysy tw'arzv pani * b y ły  jakoś nie swoj­
skie , troebę oryentaine.

Charmee de la connaissancc, dawno już zrobić 
ją chc.ałam; Hermencgildo, Hermenegisiu, Hermisiu!

Osoba tak potrójnie, a zawsze zdrobniale w zy­
wana , po małej chwili stanęła przed nami; byłu  
to dziewica lat dwudziestu i.... nie znam dobrze, 
jej m etryki, choć mnie ona nieco obchodzić po­
w inna, dobrego wzrostu, dość dużego nosa, dość 
rumianna , dość piękna, a dość cierpko spytała.

Co mama rozkaze ?
Pan baron Z. chce zrobić twój. konnessans.
Jak moja ciotka tak i pani * przycisnęła na w y­

razie b a r o n , a spojrzała domyślnie na okrąg. Pan­
na Hermenegilda raczyła mnie zmierzyć dużemi 
czarnemi oczym a", lekko głow ą w znak powitania 
skinąwszy, tytuł mój przecież nie zaimponował: 
jej w ie le , może do świetniejszych n aw vk ła , obda­
rowawszy zaś raz jeszcze swojem spojrzeniem, na 
dawne powróciła miejsce.

Pani* m ów iia :
W yborna, wyśmienita dziewczyna , istotna przy­

jemność rozmawiać z n ią , cały- świat ubiega się o 
ten zaszczyt, kto ją zna nie może się odchwalic. 
Improwizator W łuch , co b y ł przeszłego ro.,u w  
W arszaw ie, ńapisał do niej wiersze po łacinie nic 
prawdaż że piękne pani N.?

Zwróciła się do jednćj z jejmościów na kana­
pie siedzących; mnie ciotka skinieniem oczu, pró­
żne miejsce wskazała przy sobir

I  jakże ci się podoba ?
Kto ciociu?
A któżby?... twoja przyszła żona, panna H er- 

menegilda.
Hermenegilda! dziwaczne im ię, wolałbym  inne, 

proszę c ioci, jak to ją pieszczotliwie naiywac.
No pow iedzże, czy piękna; ?
Dosyć.
Idźż„, popiów z nią-
W stałem  — istotnie z przyszłą żoną trzeba- o 

czemś pom ów ić, ale o czem? o pogodzie, to *zecz 
oklepana, o przeszłym karnaw ale, n‘e sposób,nie 
byłem  na nim ; m ógłbym  m ówić u gospodarstwie, 
lecz z panną warszawską jeszcze literat’ ą nie 
wypadu.*- nadto sbcznieb 111 się wy d a ł , prawiąc o 
o r je , siejbie, kartoflach, lub o tern, że u mnie 
kapłon wodz! nie swoje kurczęta.

Ale co robić, trzeba się b-^ło zdecyduwać.
Faunę Hcrmencgi] Ję okrążał wianek m łodzie­

ży , hyła to wszystko młodzież dobrego tonu. Na 
jćj czele, najbliżej krzesła mej przyszłej, jakiś 
jegomość, nie zapomnę go nigdy, siTne na oczy 1 
pamięć w yw arł wrażenie : m łody, przystojny, w ło ­
sy zawinięte na okrąg głow y, na rękach białe rę_ 
kawiczki, frak zgrabny, modny, kamzelka nec plus' 
u ltra  kriwieckiój zrlatności. W szystko na nim św ie­
ż e , m odne, w yprasow ane, w ym ęczone, wszystko  
do rozumu , dowcipu i wyobraźni.

Mnie szczęśliwa myśl pi-zyszła do g ln w y .
_________ ' _____________ ( D . n. c )

ł-aZYJECUAH DO KRAKÓW;..
Od dn a  24 do dnia  25 S ie rp n ia ­

mi., W iśniewski Hieronim, Krajewska Wiktorya 
z P olsk i; — Rozenthal Jakób, Zdzieński Alexan- 
der ob. z żoną i córką, z Pruss.

W y je c h a li  i  K rakow a.
Ostrzcszewicz Earhara oh., do Polski.


